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Z K R A K O W A  DN IA «y. W R Z E Ś N I A  t j i a  Roku W  N I E D Z I E L Ą ,

Z  W arszaw y d. tp. W rześnia. J a k j u n a ? ,  tak uciekłszy  do W a l e n t y n y ,
M ię d z y  akussam i R adzie tneralney daremnie usi łowal i  Moskale  za t rz y m a ć  na  

Kinfeaeracyi jfen. yrzestontm i wsycitiniemy chwi lę zwyc ięzki joręz Cesarza NapoieoLa.  
naftę śn ią c e: W  obudwoch tych spotkaniach ftracili nie*

1. A k c e s  J W ,  l u d w i t t a  Kropińskiego przyiaciele  20 J e n er a łó w ,  bardzo  wie lką  
Jen. br y ga dy .  —  O y c z y z n a  p o w r a c a !  na liczbę officerow i około go,000 z a b i t y c h ,  
ten odgłos ,  ktoż z P ola kow  dla iey potrze* ranionych lub wziętych w niewolą.
b y  i szczęścia nie poświęci  swego ży c i a  i Nasz waleczny  rodak , Jenerał  Zaia*
maiątku  ? T e m  uczuciem zaw sz e  b y łe m  cze k ,  który dowodzi ł  iedną dy w i z y ą  woy-  
p r z e i ę t y ,  i w takowem przyl lępuię do ska Polskiego wa t ta ku  S m o le ń s k a , zof tał  
nay św iętszego  związku,  takim ielt akt  Kon- r an io n y;  ilecz raz nie ieft niebezpieczny,  
fęder ac y i  Króle flwa Polskiego.  — **- Dan W Starzy  P o l a c y ,  którzy  pamiętają , iak b y t  
W a r s z a w i e  1312 r. d. go Sierpnia,  s ł a w n y  Polski  naród , J doś wiadczy l i  nay-

2. Przyf ląpienie do Koofederacy  i JO, s łodszey  r o z k o s z y ,  s łysząc  s a m y c h  Mo* 
Xc ia  Anhal t  Coethen - Pleśs.  —  W y s o k a  skal i  t y c h ,  k tórzy  przez tyle  lat D ie sp ra *  

Eonfede rac yo  Jeoer. Królef lwa  Pols-kiego! wie dh wie  pogardzali  wo y sk ie m  Polskiem , 
Odradzenie się Polski i eh epoką nayświe-  dziś oświa dcza jących  zadziwienie nad Sty* 
tnieyszą w oczach świata.  Ży cz eni a  jmo* ko w no ś c i ą ,  m ę z t w e m ,  hałośctą no w y c h  
ic oglądać naród Polski  zwyctęzkim,  szczę* obrońcoW o y c z y z n y  1 w y z n a w a i ą c y c h  tę 
ś l i w y m  1 p o w a ż n y m ,  raczy przy iąć  Kon- p r a w d ę , że nast rycerze  powinni  byl i  zwy* 
f t d e z a c v a  Jeneralna iako  doWod hołdu  i c i ę ż y ć ,  ponieważ  pokaza l i  się mężniey- 
seotymentow pr zy c h y ln y c h  O b y  watela  De- szerni od Dieprzyiacioł .  Za i i le ,  niepospo- 
partamentu Poznańskiego.  — D z i a ł o  się w Ety wypadek  dla naszey o yc zy zn y  ; c a ł y  
W ł o s i k o w i c y  d. 2 Września 1812. korpus w o y s k a  Polskiego znamienitą gra

(Pod ) Ferdynand X ie  A n h a lt- *oię w wielkiem woysku  ! Pod rozkazami  
Leethen-Hess. W o d z a  Polskiego wchodzi  w ogólne roz-

Z e  Smoleńska d. 29 Sierpnia. porządzenie walney  b i t w y !  W  ca iey  Pol*
Nie możen>y iak ty lko  z ł o rze cz yć  nie- sce rozlegać się powinien ten od głos :  w  

p r z y i a c i e l o w i , że po łą cz yw sz y  wszyf lkie bitwie pod Smoleńskiem wo y sk o  Polski  s 
s i ł y  s w o i e , u ,oży ł  zgubny proiekt bronie- sk ładało  skrzydło  praw e wielkiego w o y -  
nia raczey  naszego nieszczęśliwego mialia,  ska!  Jakże piękna sprężyna  do e m u l a c j i  
aniżeli  wy dan ia  w  polu wa lney  b i twy,  dla no wy ch zaciągów L i t e w sk i c h !  C a ł a
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.ritodzież nasza gor liwością i zap a łe m  « szy  wiadomość  o iego pięknem popI3„-
wzaiemnie wyśc iga ć  się p o w i n n a ,  a że b y  
za s łu ży ł a  na c h w a ł ę  walczenia  kiedyś a a  
polu  honoru. Każde go  P ol a ka  bożysz­
cz em  ieft ch wa ła  i o y c zy zn a  : Da to dro­
gie dla ich serca hasło w s z y s c y  powinni  
wz iąść  sję do oręża.

Pobici  i w y p a rc i  Moskale  z  pod W a ­
l e n t y n y ,  u łożyl i  proiekt zatrzymania się 
pod D o r o h o b u z e m , i oparcia się zw yc ię z-  
kiemu wo y sk o .  W y s y p a l i  więc szańce,

. w y f t a w i l i  baterye  i w&jjydko to zdziałal i ,  
co tylko mogł o powi ęks zyć  i utwierdzić 
war ownie  tego f ia no w is k a ,  z  natury iuż 
dosyć mocnego :■ w o y s s o  nawet  Itanęło do 
b i t w y  : lecz skoro pokazal i  się Francuz i ,  
wnet  wodz  nieprzyjacielski  riracił odwagę,  
zrzek ł  się proiektu i ut iekł .  D.  26 g iowna 
kwatera  wielkiego w o y s k a  f iaoęła w  JJo- 

. rohobuzie , a  dnia 27 przeniosła się do 
S ł a w k o w y , aa  drodze do  W i a z m y .  W i ce ­
król  W i o s k i  pr ow adz i ł  lewe skrzydło,  X i e  
Poniatowski  pr aw e,  a  Xże Eckiri ihl  środ­
kiem dowodzi ł .  W o y s k o  Polskie ciągnęło 
l e w y m  brzegiem rzeki Ó sm y.

Kiedy  Smoleńsk ś w i ę t y ,  Smoleńsk 
' m o c n y ,  Smoleńsk klucz do M o s k w y  upa­

d a ł ,  Jenerał St. C y r  , d o w od zą cy  2gim i 
6tym  korpusem na mieyscu Marsza łka  
Oudinota  Xcia Reggio.,  z wieczora w  pier- 
w s z e y  bitwie ranionego , grcmi ł  i rozpra- 
a i a ł  Jenerała Witgenfteina p.od Połockiem. 
Z d o b y ł  2u dz ia ł  Moskiewskich i 1000 lu­
dzi zabra ł  w  niewolą.  Po tern zwycięz-  
twie Jenerał  St. Cyr.  ftanął  nad Dryssą.  
W a l e c z n y  Jenerał  Ba warski  D iroi 72letni 
weteran , k tóry  w sw oiey  sędziwości  oka­
z y w a ł  c iągle za p a ł  młodego żołnierza , 
zo f l a ł  raniouy  na polu c h w a ły .  Mówią,  
z e  um ar ł  z ran odnie s io nyc h,  a  tak skoń­
c z y ł  chwalebnie óo le f i ie  zasługi w za w o ­
dzie woieaoyin.  Cesarz Jegomość odebra­

l i

niu się w bi twiednia iS o b d a r z y ł p  >dobro- 
d z i e y l t w y  i honorami.

Dokończenie opisania woyny Stefana Bata-
rego z yanem Bm ylew iczem ,
Kniazi, m Moskiewskim.
Hetman Zam oysk i  w  skutek przyrze­

czenia swoiego o p a t r z y ł  oboz w żywn ość  
i w y g o d y ,  w p r o w a d z i ł  zupełnie porządek 
i karność międz y  woy sko .  Na ochronę, 
od z im y  porobić k a z a ł  z drzewa budynki.  
Straże tak urządz ił ,  i zby  w mieyscach 
ty lko  .koniecznie tego w y m a g a ją c y c h  fła 
t y ,  i o d b y w a ł y  się w  pocztach i^.kby ty l ­
ko można n a y m ń i e y s z y c h , gdy  iedni ż o ł ­
nierze odbywal i  c z a t y ,  a b y  druazy  tym  
czasem mieli ł a t w y  ogrzania się sposob , 
zaw s ze  iednas by li gotowi  flanąć w  miey­
scu potrzeby na p :erwszy  odgłos ftraz . 
t r z y m a j ą c y c h ,  którym za lecono,  a b y  za  
zoczeniem nieprzy jac ió ł ,  zaraz ku obozo­
wi  cofali  się i znać dawal i .  Oboz  zaś ca­
ł y  a b y  ipawsze by ł  w gotowości  do spra­
w y .

C d y  tak obozowe s p r a w y  u łat wia ł  
Hetman,  Król  uwiadomiony  o przybl iże­
niu się Pos łuw Moskiewskich  n a z n a cz y ł  
do t raktowania  z t e m i . Kommissarzow Ja­
nusza Zbaraszkiega ,  W o i e w o d ę  Brac łąw-  
skiego z k o r O D y , A lbrychta  R a d z i w i ł ł a ,  
Marsz a łka  W .  X. Lisewskiego z L i t w y ,  
pr zyd ał  im za  P isarza Mich ała  Harabur- 
dę ,  znającego sposoby . t raktowana  z M o ­
s k w ą ,  a na wy  padek iaki , decyzy i  same 
go Króla  potrzełwiącey , d a ł  Za m oy sk ie­
mu moc zurptną Ranowienia.  Sam zaś z 
L i t w ą  i ochotnikiem do Wi lna  przez In­
flanty pdiecha.ć pottanowi ły

B y ł  na tey drodze Monaf ler ,  Piecza-  
fw z w a n y ,  Moskalami  o sąd zon y,  s ł a w n y  
pobożnością która tu śc iągała  nay odle-
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głę b sz yc h  M o s k w y  po dd a ny ch ;  z tego m a l i , wielu trupem p a d ł o ,  tn3ło r at o wa ło  
M osk ale  częfio w y p a d a i ą v eta przeieidza- się ucieczka do miafia. 
i ą c y c h ,  wielkie czynili  sznody  lak  han- Chci a ł  oadać za  Jwoie S z u y s k i ,  i u-
t l u i ą c y m  z F y g ą ,  ia k c  i przes y ła jąc ym  wiadomiony  od zbiegów Polskich o Ranie 
swe rzeczy w kray  Polski. Wie lu  doma- ooozu ( g o r s z y m  daleko Opisano mu niż 
t a ło  się u Króla  e wy ru g o wa ni e  (ład Mo- b y ł  v» samey  rzeczy)  umyśli ł  uczynić wy- '  
s k a l i ;  Za m oy sk i  zaś tego czynić nie ra- c ieczkę,  raiąć  czat y  Fols k ie ,  a potem o 
d z i ł ,  iuż to niechcąc ro z ry w a ć  si ł  woien boz spalić.  W y s ł a ł  w tym celu jaz ay  
n y c h , iuż to przewiduiąc i i  ten MonaP.tr w y bo rne y  700 koni z l iczną piechotą. ■*» 
silnie i upornie br onion y ,  będzie przy- Straże pod ten czas miar w dozorze Jan 
cz yną  bezskiiteczney uiraty dla P ol a ko w .  Z b o r o w s k i ,  Kasztelan Gni eźn ie ńsk i ,  & ;
C o  się i fiało. W y s ł a r y  Ferensfcach, z mieysre doka(d zmitr^ara w y c i e c z k a z a  
piechotą Niemiecką^; przypuści ł  szturm do Ręp ow ał  O ry ńs ki ;  ten poRrzegłszy ma- 
M o aflerti,  lecz silnie odparty flracił W i l -  nowcami- idących n ieprzy jac ió ł ,  pamiętny 
he lma Ketleia . j u o w c a  Xiecia KurlanJz-  urządzeń Hetmana cofnął  się hu obozowi ,  
k i eg o ,  Kaspra 1 Rey n ho ld a  TyzeDhauzow,  lecz w dolinie o toczony nagle od Moska 
p rzy pa dk ie m  w niewolą za j ę tych  ,• posła- l i ,  mężnie broniąc się,  poległ od k o l i ,  . 
110 mu w  sukkurs Burnomiszę z Węgier-  p r z y b y ł y  wnet oddzia ły  należące do flra- 
ską p iechotą ,  lecz i to nic me po prawi ło  £ / ,  c a ł y  oboz  fianął w  gotowośc i  do Do* 
p ierwszey  w y p r a w y .  Le pi ey  udały  :ię i u , odparta wyc i ecz kę  robiących siła z 
Zamoyskiemu rzeczy pod Peszurą , Por- flratą 300 lu d z i ,  l edwie do miaRa zem- 
Chową,,  U d o w ą ,  które mieysca potrafi ł  knąć zdo ła ła .  T a k  Szuyski  zawiedz iony  
wyd rze ć  Moskalom , a  przeciwnikom swo- zof iał  w  u kła dz i e ,  a t rupy  pobi tych na- 
im ok azać ,  iż uiety lko  piórem w P a d w i e , na placu opuszczone. Czekali  Po la cy  w  
ale i b u ła w ą  w  obozie Polskim zręcznie zasadzkach  spodziewaiąc s i ę , iż wysz le  
w ł a d a ć  potrafi. J kogo Szuys ki  dla zabrania lub grzebania

Nie traci ł  Za m oy sk i  pod Pskowem pobi tych , lecz gdy nikt nie wy chodzi ł  z 
prozno cz as u ,  lecz po odieżdzie Króla  du ffiialla,  posłał  Za m oy sk i  -trębacza z o- 

- a w s z y  soh. s do rady sześciu woiowpi  świadczeniem:  iż dopuści wolno uprzątnąć 
k b w  i przytomnych Senatorów.,  i s w c e  l»b Z a g r z e b a ć  tychże.  P r z y l a ł  to oświad- 
Woysko  zaws ze  do boiu u t r z y m y w a ł  go-- czenie Szuyski  z wdzięcznośc ią ,  i żądał  
towe , i nieprzy jac ió ł  ob lężonych iak tyl- wyzn ac zen ia  o s o b , k tćreby  się obullron- 
ko  mógł  nękał.  nie u m ów i ły  względem tego obrzędu.

Zrobiwszy z a s ad zk i ,  k a z a ł  pi owadzie  W y z n a c z y ł  Za m oy sk i  z swey  Rrony Kom 
Wozy ( i a k b y  W m y l n e y  ńieoflrozności bli- m iss a rzo w,  z  któremi wiele udało  się 
sko fortecy) chcąc w y w a b i ć  nieprZyiacie- młodzieży  w o y s k o w y .  a między tą b y ł  
la w  pple , i lubo ofl rożnego,  potrafił  prZe- j Żółkiewski  z, ciekawości  widzenia , iak bęc 
cie u ni d z i ć ; tym razy  ki lka powtórzonym ćfą chowane  pobi tych Mosk^low ciała.  
Sposobem,  w y p a d ł o  z fortecy 300 konni- Sz uys ki  widząc  tę młodzież porządnie 
Cy W celu zaięcia pr ow adz on ych  w o t o w  , p r ź y b y ł ą ,  a między innemi cd  zbi"gow 
Uderzył  na w y  padających  z zasadzki  Zol* wskazanego Żółk iewskiego ,  na uffroniu 
l i e w s k i  i S r y b t y c k i ,  wielu z  nich poy* nieco z Z a w i s z ą ,  Koniuszym Hetma na,



Roiące go, z  dział  u k r y t y c h ,  i Rrzelcom śc iska ł ,  zad ney  ży wn o śc i  nie dopuszcza* 
daw ać  ognia r o z k a z a ł ;  te w y f t r z a ły  co- iąc onym ; od No wogrod u,  wszelką kom* 
fn ę ł y  bez sz ko dy  P ol a ko w  do o b o z u ,  ca łe  m unikacyą  przeciął.

- w o j s k o  i Hetman tym  pgfiępkiem Sz uy-  Stan ten o blę żon yc h  znaghł  P o s ł o w
■kiego roziątrzeni zoRali. W i d u  myś la ło  M os ki ew s ki c h ,  k t ó r z y  do Jam Zapelsk ich  
o  sposobie odwetu zd ra d y  okazaney ,  ziechali  iuż b y l i , do cz ynmeyszego  trakto- 
ORromęcki  w y n a l a z ł  do tego Haftępuiący: w a n i a ,  (pobudzał  do tego obydwie  ftrony 
Zrobi ł  skrzynkę że lazną ,  maiącą  w sobie i Legat Papiezki  Pogsewin)  w  odmieniO' 
rurki  piftoletowe nabi te ,  a  między  tęmi nym poźuiey minysęu t ra kt ató w Kiwerp* 
prophu wie le ,  wszy f l ko  zaś tak u łożone ,  w e y  horpe,
iż za ruszeniem wieka  SKrzynki , ogień Ze zaś wkrótce po przybyc iu  P o s ło w
miał  się zapalić i (wyrzucić na przyto- Moskiewskich ,  ipden z ich Sekretarzow , 
mnych  śmiertelne groty.  Z a m o y s k i ,  bar- zbiegł  do Zbarazskiego , a od tego przęsła* 
dz i ey  męztw em  niżeli zdradą chcący wo.  ny  do H etnQfln3 Z a m oys ki eg o ,  w y d a ł :  iż  
i o w a ć ,  nie b y ł  za  wys łaniem tey  machi- pos ła ny  do Kniazia  mieli zlecenie zwlę 
ny ; l e c z  na naleganie w o y s k a  Pol sk i eg o ,  kania t r a k t a t ó w ,  a  uw ażania  obrotow 
a b y  zdrada  za zdradę oddana  b y ł a ,  ze- Polskich pod P s k o w e m ,  i g d y b y  widziel i  
z w o l i ł  nakoniec ,  i ż b y  ten prezent posła- jz P o l a c y  od oblężenia odftąpip nie afiy* 
no zdr ayc y  Szuyskiemu.  Odn iós ł  ten wy* ś lą ,  dopiero mięli upominać się o zwróce-  
nalazek ieniec ieden M os ki ew sk i ,  oddał  nie zabr any ch  Moskwie z a m k ó w ,  a za  to 
Szuyskiemu roaiącemu pod tę purę jad ę  uRąpić Inflant, Zam oys ki  więc tym obia- 
woienną  u siebie;  po wi ed z i a ł ;  iż to b y ł  śn iony o u t ł a d a ch  M o s k w y ,  coraz bar*, 
skład rzeezy kosztownych iednego , k tóry  dziey śc iskał  j gnębił  oblężonych  w Psko* 
z obozu Polskiego ma wkrotęę umknąć do w i e ,  lubo i satw z w o j s k i e m  Polskim nie* 
oblężonych.  Choroftyn na ypierw szy  pom- znośne ponosi ł  przykrości,  
kn ą ł  się do otwarc ia  tey m a c h i n y , z któ* Nakoniec mimo obuftronnych przewie*
r e y  w y R r z a ł y  odięły  mu życ ie  i ntekto- k ł yc h  sporuw o różne pugkta ugody  , mi* 
r y m  innym p r zy t o m n y m ,  wielu zaś rani- mo nudnych nalegań Legata  Papiezkiego 
»y Mieszkania w którym to b y ło ,  wierzch Possewina  , na Zamoysk iego  Hetmana O 

zniósł  proch zapalony.  Sz uys ki  w tym  t o :  i ż b y  ten wzietością swoia u K r ó l a  
przypa dku  o c a lo n y ,  przesłał  lift do Het- w y i ęd n a ł  korzyttnieysze dla M o s k w y  wa- 
mana Z a m o y s k ie g o ,  wyrzucaiąc  mu zdra runki (z k t śr ey  zaprzy jaźnienia zb yt  wie- 
dę na o c z y ;  odebrał  na ten o d p o w łe d z ,  lę o b i e c y w a ł  sobie tenże P o s se w i n ) ,  Za* 
i ż on p ierwszy  zdrady  njegodziwey  śrniał m oys ki  Rale przy  tern co mu w s k a z y w a ł
u ż y ć ;  wr eszc ie ,  za uięcie h°noru by ł  interes kraiu t r w a i ą c ,  i do podobnegoż
w y z w a n y  do osobiftey w a l k i ,  z oznaczę- wy trw an ia  zawsze zachęcaiąc  tak Kom- 
niem czasu i mi eysca  t e y ż e ,  na którą Za- missarzow traktuiących  o p o k o y ,  iako i
moys ki  Hetman w y i e ź d z a ł ,  Szuyski  zaś woy sko  , mężnie tloiące za  na yw ię ks zą  do
n i e ś m a ł  się f tawić ,  (i odtąd w murach pokoiu pobudkę , acz wielu udręczone 
trzyroaiąc  swoią  osadę ,  spokoynie sie- p r zy kr oś c i am i , do tego pr zy w i ó d ł  rzeczy ,  
dział .  iż p o ko y  na początku roku 1582 z a w a r ł y

Zam oys ki  coraz b a r dz ie j  ob lężonych zoftał  w  Zapolskich  Jamach ; k t óry m  uło
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ionytt t  m i e d z y  Hommissarzam! w y z e y  skich m ie z  Moskal i  pos i ada nyc h  5 awa-
wy r aż on em i  z flrony Stefana Batorego 
K r ól a  P olsk iego ,  a  m iędzy  Pos łami  W ie l»  
kiego Kniazia  M o s k i e w s k i e g o ; Kniaziem 
Dy m itr em  Piotrowiczem Jeletskim, Ro m a­
nem W a s i l e w i c z e m  O l f e r y m ,  Miki ią  Ba- 
zenko Pisarzem,  Z a ch a ry  aszern Swiazewi- 
czem Podpisarzc.m, do  lat  dziesięciu na* 
f tepnych od zawarc ia  te/  u m o w y  , Kró l  i 
k r a y  Polski  miał  odftąpione sobie całe 
Inflanty z zarrkatr . . , i ch przyległościami  i 
Woieonemi na lezy lośc iami  do po» o-Jania, 
a  Moskwie  zwroco no W ie lk ie łuk i ,  N e w e l ,  
Z a w o ł o c z  , Rzowę , Chełm  , P s k ó w  z zam ­
ka mi  pr zy legfemi ,  W o r o n c e m ,  W e b ą ,  D* 
f t roweró , K r a s n a ,  W z e w i a ,  Włod ymir -  
pem,  D u b k o w e m ,  W ys zo g ro d em ,  Wybor-  
k ie m ,  Izborkiem , O p o k a ,  U d o w ą ,  Koby- 
legrodyszczem i Siebieszem z ich p r zy l e­
g łośc iami  i woi.i.nnemi rynsztunkami.

Czas ufląpinnia obuftronnych posia­
d łośc i  b y ł  u m ó w io n y ,  i d» przeprowadze­

nia woiennych sprzętów wzaiemoa pomoc 
W dodaniu podwod o bw ar ow an a,

Za m oy sk i  z (trony PoUkiey  f lara łs ię  
p a y p i e r w e y  dać do w od rzetelności w d o ­
pełnieniu t raktatów , z a c h o w a ł  iedoak 
p rzy tym  potrzebną oRrozność niedowie­
rzania Moskwie.  —  P o s ła ł  do P sk o w a  z 
Moskiewskiemu gońcami  Polskiego żołnie­
r za  z doniesieniem o iuż za w a r ty m  po­
ko ju ;  których  posłańców nayradośniey  
przyjęl i  oblężeni.  R u s z y ł  potem ob oz  o- 
Jjlegaiący P s k ó w ,  którego p o f t a w ę , nie 
zniszczona tęgą zimą i woiennemi t ruda­
m i ,  z zadziwieniem uważal i  Moskale,  
Ch c i a ł  zaraz  oddać Moskwie Wie lk ie łuk i ,  
lecz uw iadom iony  iż Moskale uftapienie z 
n iektórych  zam kó w Inflaatskich spożmal i ,  
j lanął  obozem swoim pod Nowogródkiem.

M ia ł  do tego dwie ważne  przyczyny ,  

przyspieszenie odltąpienia z a m k ó w  Inflaut-

zanie obrotow Szwedzkich ,  gdy ż  Fontu* 
de la Gar die ,  Jenerał  S z w e d z k i ,  w  czasie 
tey w o y n y  odebrane od M o s k w y  miaft* 
Tnflantskie i zamki  Nar wę  i Weisenszteia 
po s iadał  i Derptu d ob y w a ł .  A  lubo w  
t raktatach z M os kw ą  o zamki  i m ia h a  
przez Sz we d ó w posiadłe snor na tern u- 
k o ńc z on o ,  iż M o s k w a  zrzenra się wsze l ­
kiego p r aw a  do t y c h ż e ,  zo f tawał  iednak 
pozor o D a w y , i zby  z a i ę t y c h  części  Szwe- 
c y a  sobie nie pr z y w ł a s z c z y ła .

T a k  nareszcie zmuszona zof la ła  M o ­
sk wa  do (odftąpienia zupełnego z a m k ó w  
Inflantskich,  z k t ó r y c h  w Mowogrodku 
będ ący  , uftąpili  za  przyby c iem  tam same 
go Zamoysk iego  z  Zb a r a z s k i m ,  ^ w pr o ­
wadzonego do  zamku przez (Jhrowieckie- 
c o ,  iuż pierwiey wys ł ane go  na odebranie 
tego m i e y s c a ,  do którego g a y  wszedł  Za-* 
moyski  nieznany , i aa zapytanie  Zbaraż* 
skiego od iednego z Kommissarzow M o ­
skiew skic h ,  k toby  b y ł ?  w y d a n y m  zof f a ł ;  
i i  ielt jHetmanem w o y s k  Polsk ich)  na- 
tychmiaft  wszyftkie swoie sprzęty woiea- 
ne i inne nalezaośei  w y p r o w i d z a i a c .

Szwedzki  Jenerał  d ob y w a n ia  Parna- 
svy zaprzef ta ł ,  a o Weisenszte in  i inne 
zamki  Inllantskie upominające mu się Rot- 
miftrzowi Polskiemu Leśniowolskiemn d e ł  
tę o dp o w ie d ź:  rż bez w i e d t y  swego  Kró* 
la uczynić tego nie może;  w y s ł a ł  iednałc 

ońca do swego dwo ru  po infor mac yą  iak  
da ley  ma czynić z zaiętemi zam ka mi  i C- 
f lonią,  do którey pretensyą mieli P o l a c y ,  
który interes nadal  przez obuftronne po ­
rozumiewanie  się dworow Szwedzkiego i 
Polskiego poszedł  w odwłokę.  A tym c z a ­
sem Moskale uftąpili z garnków Inllant* 
s k i c h , a P o l a c y  z mieysc Moskwie  tra­
ktatem p o w y ż s z y m  przyzn any ch  , kończąc  
tg w o y n e  i  r z e c z ,  o którą toczona  by ła .



W  t e j  zaś w o j n i e  od Sta rod u bu przy  
Dnieprze a i  do C z e r n i c h o w a , a  od D ź w i -  
t y ,  aż  do S t a n j c j  No wo gar dyi  i Ł a h o d y  
jc i  o r a ,  c a ł y  k r a j  spuftoszony zof ta ł ,  a 
ludu zgimonegj  l iczono okoł o  300,000. 

W s z y t i k i e  zaś  te klęski  b y ł y  o w o ce m  u- 
poru M o s k w y  1 d u m n e j  J  pa no wa ni a  
w o bcy m  kraiu.

^  Paryża J  11. W rześnia.
Żniwa  wszędzie u nas obute i cena 

zboż a  równie nagle s p a d ł a ,  iak się b y ł a  
podniosła.

Puł k  12701 y ,  k tóry  o k r y ł  się s ł a w ą  
po d  W a l e n t y n ą ,  i któremu po zwol i ł  Ce ­
sarz orfa n o s i ć , sk łada  się po więks zey  
części  z .Hrmburskich żo io ierzy  i popiso­
w y c h  z depai tacnentow uyśoia Elby.

D.  ty  Sierpnia spuszczono z warszta­
tu w Tuionie  n o w y  l in i iowy  okręt  Marsy-  
Jńa o 74 działach.

Monitor  dz is ieyszy  ogłosi ł  
P iplnafiy Biulletyn W ielkiego W oytia .

W  Sławkowy ę*) A. 27 Sierpnia 1812..
Jenerał  D y w i z y i  Z a i ą c z e k ,  który w 

potyczce pan Smoleńskiem d o w o d z i ł  dy- 
w i z y ą  Polską  , ieft raniony.  O d w a g a  Pol ­
skiego korpusu w Smoleńsku b a i d z o  M o ­
s k ał ów  zadz iwi ła .  Prz yzwycza jeni  b o ­
wiem byli  patrzeć z pogardą  na P oła kow  
wy trw ało ść  i p r z e w a g a  ich w  tey r o z p r a ­
wie  b y ł a  zatem dla  M o s k al o w  nowem za- 
dziwia iącem zdarzeniem

W potyczkach  pod Smoleńskiem i 
W a l e n t y n ą  utraci ł  ttieprzyiaciel  w zabi- 
ły c h  i ran ionych  i  zabr any ch  20 jenera­
łów i ba r dz o  wiele officerow. L ic zb a  ws/y-  
fikich za b i t y c h ' , ranionych  i p o j m a n y c h  
bfos kal ow .  wynosi  25 do  30,000', —  N a z a ­
jutrz po  po tyczce  pod W a le n ty n ą  rozdał  
JL CtfsarZ pomiędzy  k a p i t a n ó w ,  poruczni-  
t a W ,  oodpo 'ucznikow ,■ podofficerow i  żoł-  

fń tZ Z f  *220 < 2hgo i 7gtf l ekkiego pułku
—■— -------------  | ■ lll-i -

4*> L zy ó s© niit od  miojla Mo

pewną liczbę ozdoo  legi i ,  h o nor cw ey .
W y b ó r  nafląpił  na pobojowisku w kol t  
przed Cesarzem i potwierdzony  zof ia ł  po„ 
wszechnym okrzykiem w o j s k a .  ( T u  nahę- 
puią nazwiska  ozdob iony ch  znakami legii 
honorowey  w o i ow n i ko w  w liczbie 49 offi­
cerow , 21 podoff icerow i 18 żo łn ie r zy ,  to  
ielt z pułku i 2 g o , 3 o ,  Z Ł i g o  2 5 , ^ 7  go 3 2 . )

. W o j s k o  nieprzyiacielskie w  cofaniu 
s w c . m  pali  moj ty  i  p s u ie d r og i ,  a ż e b y  ile 
możności  w R r z y m y w a ć  pofłęp woysKa 
Erancuzkiego.  \ D . 21 przeszło znowu za  
Dniepr pod 3 łobopnie»vern. Przednia n a ­
sza ftraż ścig.i go nieuliannie.

Skła fly  nandlowc w Smoleńsku Hały 
wszyRkie  w z d ł u ż  Dniepru na pięknem 
przedmieściu,  M osk ale  spalili  to przed­
mieście,  dla zyskania  mizernego wRrzyma- 
m a  na godzinę naszego przeciw nimpoltę- 
pu. Nigdy nie b y ł a  iesztze w o y n a  w ta­
kim Ropniu nieludzRości prowadzona,  M o ­
skale potlępuią tak w  swoim- k r a i n , i ak b y  
w o b c y m  p o R - p o w a u ,  K r a y  elf piękny i  
obficie we  w s z y R k o  obdarzony.  Gośc ińce  

są wygodne' .
M arsza łek  Xże  Tarentu ( Macdonald)  

każe wciąż  rozbierać WJrowdie Dynabuf-  
ga.  Niezmierna moc drzewa z budowli , ,  

pa l i ssady ,  i t. d. pos łużyły  na Rosy ognia 
w d. 15 Sierpnia.

Xże Schwarzenberg  donosi pod d. i y  
z  O ss ia t yn a ,  iż nieprzyiaciel  ścigał  prze­
dnią iego firaz do D y w i n a ,  zabr a ł  i r y  
100 jeńców i pr zym usi ł  do spalenia ta ­
boru i sprzętów.  T y m c z a s e m  po wi odł o  
się Jenerałowi  Bianchi  ,• który przednią 
Rraża d o w o d z i , zabrać nieprzyjacielowi  8<r 
tab or ow yc h  w oz o W , których  nie mógł  ani  
Uprowadzić ,  ani scalić.  Moskiewskie w o j ­
sk o  pod Tormansc j  "m utraci ło prawie 
trszyflek s w o y  tabof.

Potrzebne dla  oblężenia Rygi  ciężkie
— m 1—uL mmmmgammommrnmmm*

, ' i t y .



) (  9 5 » ) (
rysztnnki  w y s z ł y  iu i  biegłem w  tey  chwi li  czę jć  miafla teg*działa,  an^lujA^a i 

z T y l ż y  i zb nz aią  się do D ź w i n y ,
Jenerał St. C y r  za jął  Aanowisko nad 

Dryssą .  Pobicie nieprzyjaciela  w  bi twie 
pod Poł oc ki em  d. 28 by ła  zupełne. W a ­
lec zn a  enerał  Deroy  ponios ł  ranę na pla­
cu c h w a ł y .  Ma on iuż 72 la t ,  a  s łuży  óo. 
N. Cesarz m i a n o w a ł  go hrabią pańfiwa z 
uposażeniem 30,000 fr. rocznego dochodu.  
Po n ie wa ż  Bawarski  korpus p o ty k a ł  się 
bardzo  wale czn ie ,  N„ Cesarz rozKazał  za ­
tem rozdać pomiędzy niego nagrody i 
kr zv że  honorowe.

Jśieprzyiaciel da ł  się s ł ysz eć ,  iz chce 
się pod Dorohobuzem trzymać;  usy pał  po- 
dłu-; zw yc za i u  w a ł y  i batterye,  pokazał  się 
na chwi lę w szyku do bitwy. U dał  się tam 
3M. Cesarz ;  lecz on odmienił  zaraz swoie 
poftanowienie, cofnął  się i opuści ł  miano  
Dorohobuz ,  maiące 10,000 dusz ludności 
i  8 cerkwiow.  D.  26 nay dowała  się am 
g łó wn a kotatera,  a d. 27 w S ł a w k o w y .  
Przednia  Sraż zachodzi  do W i a z m a .

W i c e k r ó l  W łos ki  czyni  poruszenia na 
l e w e y  Aronie o dwie godziny  drogi od 
g oś c i ńc a ;  Xze Eckmiihl  ( M a r s z a ł e k  D a  
y o u i l j  środkiem g o ś c i ń ca ,  a Xze Ponia­
towski  na le V y m  brzegu rzeki Ósma.

Zdaie s i ę , iz wz ięcie  Smoleńska bar­
dzo  nieprzyjemne zrobi ło  wrażenie na u- 
m y ś l e  Moskalow.  Pospolicie n a z y w a i ą  
Smoleńsk świętym , w a r o w n y m  , kluczem 
do M o s k w y ,  i tysiączne inne nadaią mu 
nazwiska .  I • zys łow ie  nawet  niesie: Rto 
ieft panem Smo leńs ka ,  ielt panem M o s k w y .

Up ał y  prawie  są nieznośne; desze z 
nie p a d a ł  w tych  okolicach od 4 tygodni.

Xż« B.  lluny ( Marsza łek W i k to r )  z 30 
tys iącznym korpusem ruszy ł  z T y l z y  do 
W  i Haisowić bedzie odw od.

W ypirv z p+yw it tych iijh w  ze SwJ.ehikar 
D  t u  20 Sierpni* w y oła in ie. —  Prze-

k t ó i sj b y ł o  bardzo  piękne,  a le  przez poło­
wę pochłonęły  go płomienie.  W o y s k o  
zdoby ło go w nocy  z  17 nai  8 po mocnym z  
dzia ł  ogniu , w y p a r ł s z y  nieprzyjaciela b a ­
gnetem. M ó w i ą ,  ze brata  n ieprzyjaciela 
wynosi  to do 12,000 ludzi. \k cz o r a y  o- 
kryte b y ł y  rynki  i ulice t rupami ,  pomię­
d z y  któremi poftrzeżono jenerała,  zda ją­
cego się by dź  rządcą mial ia.  P om ię d zy  
zabitemi zaledwo lednego Francuza  prze­
c iw dziesięciu Moskalom l iczyć  można.  
Jenerał  Morand i Polski  Jenera ł  Za iątz ek  
sa ranionemu Moskale  opuścili  mia.lto w 
Wielkim nieładz ie ,  dla zajęcia o  milę za 
Dnieprem f lanowisba.  Pod czas attaku 
Snioleńska byli  także Moskale  w  innem 
mieyscu pobitemi. W zięcie Smoleńska 
ielt w dalszych  skutkach na y w i ę k s z e y  w a ­
gi. P łomienie,  które przez dwie n o c y  
w z no s i ły  s j ę  z tego mi a l i a ,  musiały  po- 
Itrach daleko roznieść. T y s i ą c e  fa in i l iy ,  
które z gruntu zniszczone z o f t a ł y ,  i z p ł d -  
czem do mialta M o s k w y  u c ie ka ły ,  wznie­
cą tam trwogę.  Żołnierze nasi m ówią  
g łośno,  i i  w sposobie obrony Smoleńska,  
nie poftrzegaią o w y c h  M oskal i ,  k tórych 
we W ł o s z e c h  i Niemczech wid z ie l i .Woy ska  
nasze są pełne ognia. W chw i l ik ie dy  to pi­
szę , przeciąga gw a rd y a  Cesarska przez 
rynek.  Nic pięknieyszego widzieć nie m o ­
żna : poAawa ielt równie p iękna,  a  w y ­
niesie twarze  równie s p ok o jn e  iak pod 
czas parady przed Tuilleries.  C z w a r t y  
korpus żałuie , iż nie należał  do walki  pod 
Smoleńskiem,,  lecz w s ł a w i ł  się pod DRro- 
wn em ,  i tak na ka żd y  korpus koley p r z y ­
chodzi.  O  milę za Smoleńskiem ;fernsuie 
się korpus o b s e r w a c y y u y . Wicekról  W ł o ­
ski z i ed n y m  ty lko  adjutantem przy ie cha ł  
do Cesarza  , reszta orszaku pozofiała w  o- 
bozie.  Po odziezdzie ud Cesarza przeszedł 
zaraz za Dniepr za n ieprz y ja c ie le m, r ó w ­
nie iak 4 t y  korpus.

Unia '21 Sierpnia. —  Piszę do Ciebie 
na papierze sz pe tn ym ,  ponieważ tu nie ma  
lepszego. Od 8 dni nie zs iadłem prawie 
z bo nia ;  ale kredy rzeczy  dobrze ida,  nie 
rzuie się -nawet trudów Zuayduiemy się 
nakoniec w środku pańf lwa  Mos kiew sk ie­
go. K r a y  do któr<-go wesz l i śmy ielt pię­
kny , uro dza yny  , kl imatu łagodnego  i ielt 
pewnie naylurinieyszyin z prowincyy  roz- 
ległego tego pańhwa.  Ł a t w o  domyśl ić  się 
m o z e s z ,  iż Wszyf tko ,  co daw ną ttolicę o-
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t a c z a , w  wielkie obftiuie * rodła, ; sz lachta  spodziew any ch  gości wpi*a
M o s k i e w s k a  ma  tu nay picKnieysze posin w  k łopot  t yc h ,  do Których  pi 
d ł o ś ć i , i okolice tuteysze równać się nie pomimo wszy l ikich źr ó d e ł ,

fcólwiek 
i. Lecz  

które P a r y ż
inoga  z n i e z d / o w e m i , jeziorami  i bagnami  p o s i a d a , podobne odw ie dźm y s p r a w i ł y b y  
otooźenemi  okolicami  Pcterzburga.  —  Mi- i tam zatrudnienie. L p ł y n ę ł y  iuz icanyfc 
g d y  z  Iparoięci m o i e y  nie wy ydzie wi czas y  podobney  o b a w y .  T u  prrtypomi 
d o k ,  w s z e d ł s z y  do Smoleńsaa .  W y f l a w  r a m  sobie,  iż kiedy wszedłem w służbę’ , 
sobie wszyfikie  ubce i rynki  zapełnione obawiano  się wta.gnicnia M os ka i o w  do 
t rupami i umieraiącemi M o s k a l a m i ,  a pło- Franche - Comtó , aż  ia teraz znayduię  się 
mienie o ś w i e c a ł y  na o k o ł o  okropne to wi- prawie ppd brama mi  M os kw y ,  
dowisko.  T h  mogłem sądzić o wspaniało-  D . 23 Sterpma. —  Moskale wiernie
ści Eran cu zow ;  iakoz  nir bardz iey rozrze- t r z y m a i ą  się swoiego syftematu co fa nia ;  
w n i a i ą c e g o , iak  widzieć  ich zamia l ł  wy* uliępuią a l  , d c  mi a (la M o s k w y ,  datntąd 
p o c zy n k u  rzuca iących  się pomiędzy pło- zapewne do W o ł g . ,  a  może i daley .  O d ­
mienię i tam u ją cy ch  szerzenie się ogn ia ;  pieraiąc ich a ź  no puftyń , osadz icmy 
Iscz nieszczęściem niepodobna by ło  drew- n a y p i ę k n i c y j z e  icn prc win cye  i u ży w a ć  
s i a n y c h  połaci  ‘ uratować .  Stanąłem w do* Spokojnie  będziemy ich źródeł.  M a m y  
mu Moskiewskiego radcy ,  gdzie ba i  nieprzy- ieszere d w a  cał« miesiące przed nami .  
iacielski  pu ł k o w n i k ,  który nie mia ł  nawe t  W s z y s c y  mieszkańcy  zapewn.a ią  '  i ł  mie- 
cra'11 zabrać  swoici i  rzeczy .  Znalazłem siąc Wrzesień b y w a  w tym  kra.u piękny 
na  iego Sol iku dzienny rozkaz ,  w k tór ym  i dopiero na końcu Paźdz iernika  zaczena- 
tap e wn ia no  woysko.  M o s k i ew s k ie , iz mu- ią się słoty Podług  doniesień,  które z  
ry  smoleńska  będą świadkami  zniszczenia miufta M o s k w y  o d b i er a m y , panuie tam 
Fran cuzów .  —  Ci) . l iwi lę  widzę przeciąga- nay większa  t rwoga.  Pakują  a rc h i w a,  ga­
jące ko lotnnj  j e u c o w , i poRizegam bo- lerye o b r a z o w , i t. d. O  to nie wiele  się 
m ię dzy  niemi wiele  ofEicerow sz tabowych,  t r o sz cz em y ,  by le  nam zoftawi łi  piwnice i  
a  r tiędzy mnemi  Moskiewik iego  jenerała kucharzów.  Nie można  sobie wyt tawić  
5 pułkownika  P i e iw s z y  ieft Jenera łTucz-  zamieszania ,  iakie w ogromnera tern mie- 
k o w  , brat  d ow od cy  iednego z korpusów ście panuie,— Kobiety Smoleńskie d os yć  
pod B a r e i a y  de T o l i y , a  drugi Baron Ar.n* są piękne;  ale prawie Wazyflkie uc iekły  
feld , wnuk jenerała legoz na zw isk a ,  kto- do  M o s k w y ,  a  ftaintąd uciekać będa do 
iry tak częlto zmieniał  f w o i ą  oyczyznę.  Peterzburga , gdzie nie.nnieysza pannie 
Zabran oni zottali w  świetney rozprawie,  niespokoyność.  P rz y  lednym zabi t ym 
w  którey  raniony  zoftał w a l ec zn y  Jenerał  dtticerze Moskievvskim znaleziono lift z t e y  
Giudy n i z ran u m a r ł , któiego całe woy-  f tol icy ,  w  którym piszą,  iż pieiwsze f a ­
l k o  opłakuie,  Śmierć iego zemszczotią milue naylepsze swoie rzec ly  przenoszą 
a oftała bo ; olegli na p lacu boiu Jenera- na Angielskie okręiy  -  Moskiewskiemu 
Iowie  Moskiewscy  Maneńskie i E s k a l u n ,  Jenerałowi  Knoriug ulhzeiono obie nogi.—  
a  dotkl iwszą  leszcze ponieśli  Moskale ftra- P. N, który  na 3 lub miesiące przed wy -  
t ę  w  Jenerale jaz dy  K o r i f i e , który  ia k m o -  buchnietuem w o y n y  z PaTyża w y i ec h a ł , "  
w i a ,  śmiertelnie ieft raniony. O d  tey chwi- z którym częfto widy wal i śmy się po kom- 
łi śc igamy M o s k a i o w ,  ale ich dognać nie paniiach , zol ia ł  w Smoleńsku w niewola 
m oż em y.  —  Zbiegowie i j eńcy , któ r y c h  ku- zabrany ,  W idziałem go w cz ora y  , i za- 
pami  p r z y p r o w a d z a j ą ,  mówią  iednozgo- pewnie m o g ę ,  iz  nigdy nie byt  tyle  ebet- 
dnie o kłótniach i przettrachu, które w me- p l i wy m  , iak Kiedy z P a r y ż a  wyjeżdżał ,  
przy ia i  ie-lskiem w oy sku  panuią. VVszyscy Oftatnie klęski Moskaiow przypisuie on 
,gniewa'ą Się, iż tyle utracono kraiu bez od- niezręczności  ich "enerałow , co  zdaie się 
v a z e n i a  się na ftoczen.e wainey b. twy.  Wie- byciż prawdą Jeżeli Moskiewskie  cofanie 
le by hi Ci  ieszcze miał  do pisania ,  ale pochodzi  z przcaem ułożonego p lan u,  te- 
wo^a mnie obowiązek, s łeźby .  W o y s k u  riy w y zn a ć  potrzeba,  iż Jenerałowie Mo- 
p r z e d z i w n e  zdrowie s ł t i zy ;  na mięsie i skiewscy cudowne czynią  rachuby.  N a s z ;  
chlebie nie z b y w a  na m ;  co do w i n a ,  mo- plany są w cale innego gatunku;  my zv- 
żesz  się d omyśl i ć ,  iż nie m am y  go tak ob- skuiemy kraie ,  osadzamy piękne pruwin- 
i icie iak w E u r g u n d y i ;  ale nie możemy się cye  i zagrażamy ftolicy naszego meprzy- 
i  na  to z a i i ć , cnociaż 2 do. 300,000 nieJ iaciela,  p lan  ten,  zdaniem m o i m ,  ieft wy*

bórny .
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G A Z E T Y  KRAKOWŚKIEY
t  K R  A.KOWA L N I a  n ,  W R Z E Ś N I A  i g t i  R o k a  W  N I E D Z I E L E ,

SŁ tP a rjza u y  Ś. 22. W rzełn iJ,
D.  6 i 7 bi m, N. Cesarz Francuzów 

r o z p o z n a w a ł  n ieprzyjacie la ,  którego po* 
z y c y a  b y ł a  oszańcowana  S i ł y  ż óbu* 
d wó ch  ftron b y ł y  prawie r ó w n e ,  ale Wyż­
szość Woysk Francuzkich żadney  nie pod* 
j a d a ł a  wątpliwości .

D.  7 o godzinie figifey t  tana  N> Ce* 
Sarz Znaydowof  się wpośfod  swoich Mar* 
s t a łk o w  } o wpół  do ótey s łońce weszło 
bez f laytnnieyszey cnmury,  >ł Oto iefi 
słońce AuRerl ickie „  f zć k ł  Cesarz.  —  C z y ­
tano wo ysku  r oz ka i  dzienny j  które gd 
pr zy i e ł o  z nayeywSzemi okrzykami.

O szof ley z rana ogień się r o z p oc zą ł ,  
6 y m e y  b y ł  po ws ze ch n ym ,  a o gmey 
w szyf lk ie  po zy cy e  nieprzyjacielskie zdo- 
bytemi  zoftaly.  Chc i a ł  ie nieprzyjaciel  
odz ysk ać  j kolumny iego wszczę ły  na no* 
wo  waikę ; leta wyf l rza ły  ż 300 d z ia ł  wni* 
Wćcz gO obróci ły.  N. Cesarz ka za ł  ude­
rzy/  na n ieprzyjaciela z jprzodu,  i F ran ­
cuzi  zoftali panami  pola bi twy,

Niepfzyiaciel  o ptey .idebrał  b y ł  na 
pow rot  reduty na prawem skrzydle będą* 
t e j  ośmielony tą korzyścią k a z a ł  poitą- 
pić sw ey  rezerwie i gwardyi  Imperator- 
sk iey dla a t takowania  ś r o d k a ,  lecz artyl- 
l er y a  Francuzka zniszczy ła  na nOwo te 
ko lumny Atoskie wskie,  a  Kró! JAlość Nea-

politański i Jenerał  Caulaineourt  na czele 
k a w a le ry i  rozbil i  do resz ty  ca ł ą  ogro­
mną massę , i b i twa  Wygrana.

Strata .Moskalow ieft niezmierna: '  ta 
do 13,000 lud z i ,  i 8 do 9000 koni  zofiało 
i  ich [trony na  polu b i t w y ;  60 dział  i 3000 
niewolników wpa dło  w  ręce z w y c ię z c ó w .  
2300 Francuzów leg ł o ,  a blisko t rzy  r a z y  
tyle ieft rani ony ch;  c a ł a  ftrata może  wy* 
nosić do 10,000 l u d z i ,  po m ięd zy  któremi 
zginęło dwóch Jenerałów D y w i z y i  i czte­
rech Jenerałów Br yg a dy  , a  7 do ośmiu 
Jenerałów po więks zey  części  lekko ranio­
nych.

M oskale  fłracili  od 4°  do 30,000 lu- 
d ż l ,  1 40 Jenerałów z a b i t y c n ,  wz iętych w  
niewolą lub ran ion yc h;  pomiędzy  oftatnie- 
mi znaydu.e  rię Xiąż t  Bagration. ,,

T a k  świetna pomyślność oręża Fran» 
cuzk ieg o ,  którey  także oręż Polski  flał się 
uczef lnikiem, skłuni ła  nasz Rząd do z ło ­
żenia Panu Zaftępow tiroczyftcgo podzię­
k o w a n i a  przez Te Deum , na którem przy  
assyf tenryi  oddziału weteranów i korpusu 
ka de tó w,  Se nat ,  Ra d a  Stanu i Miniftrowy 
Rad a  Jen. Ronf.  Jen. Król,  Polskiego,  tu­
dzież WTażyIlkie inne W ł a d z e ,  oraz JW.  
Am bas*ad or  Francuzki  z ca łem Poseł  
[lwem , i JW.  Jen. D y w i z y i  Dulai l l is  Cu- 
bernator,  by l i  obecnemu Po  Te Deum-

P r z y  zaczenaiącey  się prenumeracie na Gazetę K r ak o w s ką  na no w y  kwarta ł  od 
igO Października 1812 roku,  uprasza Redaktor ,  aby ż y c z ą c y  Sobie da ley  t ę i  Gazetę  
t r z y m a ć ,  raczy li  się wt te suie  zg łaszać.  Cena ie y  z w y c z a y n a .



i
zaS p ie wa m m  przeł  JW.  Biskupa  W ig ie r­
skiego , Cz ło n k a  R a d y  Jen. Konf.  Jen. Król,  
P o l s . , a  teraz w  niey Prezyduiącego , w 
czasie którego dz ia ła  h u c z a ł y ,  zagai ł  JW,  
Minifter Spr awiedl iwośc i ,  pod niebytnolć  
J W .  Prezesa R a d y  Miniftrow, luhy okrzyk:  
"Niech  zy i e  C es arz ! , ,  który trzykroć w s z y ­
sc y  w  kościele obecni powtórzyli .  G d y  
zaś  JW.  Ambassador  ws iadał  do karety i 
i echał  do pałacu sw eg o,  lud i w o y sk o  flo* 
iące w  szyku  na  ulicach w y k r z y k i w a l i  
2Do\vu: "N i e c h  ży je  C e s a r z , nasz W s k r z e ­
siciel ! — —  Przed obrzędem ręl igiynyra,  
wszyf lk ie  W ła d z e  K r a i o w e  b y ł y  U tegoż 
Am ba ss ad a ra  dla wynurzenia  mu rado­
sny ch  uczuć z po wodu zw yc ię zt wa  N. Gę- 
sar za ,  a  grono obęęnych w  ftolicy officę- 
r o w ,  maiąc na czele JW.  Jenerała d y w i-  
2y i  Kamienieckiego,  z ło ży ł o  takiz hołd 
JW.  Gubernatorowi.  W i e cz o r e m ,  oświe 
cone b y ło  miafta dobrowolnie,  a ' w  szcze­
gólnośc i ,  pa łac  R z ąd o w y  i inne gmach y  
publ iczne,  tudzież mieszkania Urzędni­
kó w .

D o  szczegółów po wyższego  s ławnego  z w y ­
c ięz twa odniesionego w  dniu 7 b. m, pod Mo- 
za yskiem przez Cesarza f r a n c u z ó w  , dodać 
n a l e ż y :  ze ze b o i e y  IłroDy do tysiaca d z ia ł  
b y ł o  użytych.  Ar ty l le rya  Francuzka  flra- 
szną zadała  klęskę nieprzy jac ie lowi ,  w y ­
strzeliła zaś 60,000 razy.  Pod  Xciem 
Ęckmiihl  koń by ł  ubity.  Xże  ten d o w o ­
dził  środkiem,  k t ó r y ,  iak się iuż doniosło,  
pokonał  tak dzielnie nieprzyjaciela.  Na  
lewem skrzydle  d ow od zi ł  Wicekról  W ł o ­
ski , a na prawem Xze  Poniatowski .  Gwar-  
d y a  N. Cesarza Napoleona f lała w  o d w o ­
dz i e ,  i nie po ty k a ła  się. B i twa ftoczoDą 
b y ł a  nad rzeczką M o s k w ą  o 5 mil Frań- 
cuzkich przed M o z a y s k ie m ,  do którego to 
miafta weszło  zar az  potem woy sko  z w y -  
ęjężkie.  _

*
W ypis z lijlu U  ^ .h w e^ o.

Skutki  wielk iey b i iw y  ftoczoney dnia 
7go b. m. u czy n i ły  Moskało w niezdolnymi 
do bronienia miafta M os kw y .  Opuści l i  tę 
fłoticę.

Te r a z  ieft godzina  w pół  do czwartey.  
Zw ycięzk ię  W o y s k o  weszło  do miafta Mo­
skwy,  Te go  momentu p r z y b y w a  'tu Nay-  
iaś ni ey sz y  Ce^aiz Xanoleon ze swoią g łó­
wną  kwaterą.  W Moskwie d. tągo Wrze-  
Ś n i a i 8 t 2 ,

W  sobotę przed południem w y s z ł y  *  
tęy fłolipy do zak ładu  swego w  Li twie  
dw a  szwadrony  ggo pułku u łanów Polsko- 
L itewskich w g w ą r d y i  Cesarsko - Francuz- 
k i e y ,  zoflaiącego pod dowudztwem Jene­
rała  br yga dy  K o n o p k i , k tóry  tyle sobie 
s ławyjzipdnał  w Hiszpanii ,  1 w zg lę dy  N. Ce­
sarza pozyskał ,  Ułani  ci są iak naypo- 
rządniey ubraD}, we  wszyftko  o pa tr zen i , !  
na dobrych  koniach.

C a ła  K u r l a nd ya  osadzona ieft posił- 
kowern w o j a k i e m  Prusktem. H  Mitawie  
ufianowiony  rzad no w y  pcd przewodni- 
f iwe m intendentów Fraucuzkich Cambau-  
doin i Montigny,  D o w o d z t w o  zaś Woysko- 
wę ma dotąd Pruski  Maior  Bord.

Z  Fozttanta d. 15. W rześnia,
Dnia  io b. m. przeszedł  przez tutey 

sze Biiafio oddział  Francuzkich żandar­
mów z M o g u n c y i ; d. 11 przeprowadzono 
233 koni do rozmaitey  służby woysko- 
w e y  ; tegoż duia przeszedł  oddział  Sa skiey  
dragonii i h u zar ó w;  a d. 12 piękny od­
dzia ł  żandarmów Cesarskich,  el itami z w a ­
nych.  W sz yf tk o  ciągnie do wielkiego w o y ­

ska.
—  Dnia  17 Września  

Wc20ray  przeiechał  tędy  z Hiszpanii  
<}o W -  w o y s k a  JP, W o l i ń s k i ,  P ułk ow nik  
ągo pułku piechoty Polskiey ; śpieszy on 
przez K r ó l e w i e c ,  Wi lna  *a sw ym  pułkiem
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b ę d ą c y m ,  iah  wiadomo, ,  w s S  d y w i z y i , a  f. \ lo h y lo  a d. 29. j ierp tid.
ptyja  korpusie W ,  w o y s k a . ’ P o w ró c i ł a  tu D ep ut ac ya  od prowm-

Dziś  w y i c c h a l  Iłąd do w o y s b a  Rząd- cy i  naszey w y s ł a n a  do J. C. K. Mości z a k ­
t a  nasz Jen. Rippe,  D o w o d z t w o  pn n.m c.essem dc t ioafederacy i  P o l s k i , pod pre- 
objął  Pułko wn ik  Moiaczewski  zy d en c yą  J W .  Hr. Pro zora  ppdpisatł/m,

Jutro wy r us zy  ftąd do Smoleńska ca- Cesarz Jegomość przy iąć  rac zy ł  oświadcza  • 
ł y  za k ł ad  legii i w a n e y  daw niey  Nadwi- ny  hołd i życzenia ,  W s z y f t k o  co t y l k o  
śląńską.  Prowadzi  go Major Kosjuskj .  Dep uta cy a  donosi o korzyśc iach wie lk ieg o

w o y s k a ,  posi znamię cuaow.

D O N I E S I E N I A
Mi talku rozbiorowego niegdy Jozefa Ż y c i ńs ki eg o ,  Sądownie uttanowiony K u r a ­

tor na nr.ocy rezo lucy i  W y so ki e go  Tr yb un a łu  C y w ,  i w s ze y  łnitancyi  Departamentu 
Radomskiego W y d z i a ł u  l i g o  pod dniem 29 Lutego roku 1812 do l i c zby  35 w y o a d ł e y ,  
po upłyniemu pierwszego bezskutecznie dla nieftawienia się W i er z y c i e l i ,  te rminu,  
w z y w a  powtori. ie masątnu tegoż rozbiorowego W i e r z y c i e l i , a nayprzod UUr. Jana 
Zelkowsłuugo bywszego Ad miui f l ra tora , cz y l i  raczey  i tgo dziedziców , Walentego Cha-  
rzewskiego i Dominika  Raczyńskiego  deputatów* powtore zgromadzenie Cyftersow Kla­
sztoru Pokrzywnickiego i Plebana Kościoła Parafialnego w Olbrzechowicach w  Gmi- 
pie tegoż K oś c io ła  w assyftencyi  R z ą d u ,  UUr. Stanis ława Cho me nto ws ki eg o , M ic h ał a  
Zag órskiego ,  Wi^rentego Sosnowskiego , Karo la  Mal inowskiego ,  Jerzego Pogorzelskie­
g o ,  Jana M al i ck i eg o ,  Jozefa T o m as ze w sK ic g o , Antoniego Łąckiego  , i Jozefa Jaftrzęb- 
ykiego,  a b y  w dniu 24tym Października roku bież. 1812 w t r y b u n a l e  C y w i l ,  i w s z t y  
Inttancyi Deoartameetu Radomskiego W y d z ia l e  l lgim w mieście Radomiu pod l i czbą  
.66 przed Sędz ią  de legowanym  o godz.aie ę tey  z rana , M as sy  tey  Deoutaci  zatrzyj  
manę w rękach s w y c h  zdane przez by ws zeg o  Adminil lratora rachunki ,  z ł o ż y l i ;  W 
Ogólności z a ś ,  w sz y sc y  Wierzyc iele  w celu uftanowienia no we y  Deputacy i  lub da- 
w n e y  zatwierdzenia ,  z łożonych  przez by wszego  Kuratora r ac hu n kó w ,  pr z e y r z e ń i a , i 
pr zyznania  lub odrzucenia,  M assy  czynney  i bierney uflauowjenia, sposobow dalsz ey  
AdminiHracyi  l i b  rozdzielenia M a s s y ,  oznaczenia,  ob ow iąz ko w dla Deputacyi  prze­
pisania,  oraz nagrody dl* Kuratora i Deputacyi  oznaczenia ,  ftawili  się. —  Ofirzega, 
o r a z ,  i e  w przypadku niezłożenia przez JJeputacyą zat rzymanych  w rękach ich będą­
c y c h  r ac hu n kó w ,  ilość pieniężna rachunkiem ta l . ow ym  maiąca  fcydź usprawiedliwio­
n a ,  na rzei z Deputatów porachowaną  zoffanie,  a w s z y s ć y  w ogolę W ie rz y c i e l e  nie- 
f l aw aią cy  za  przy ch y la ią c yc h  się do zdania ftawaiących  uważanemi  bę dą ,  i ze na 
t y m  term nie niezważaiąc  na M rerzycieli  niel ławienie się,  T r y b u n a ł  w  tey  Massie z 
Urzędu poHępować bedzie. —  W  Radumiu duia i5go Września roku 13 1

Antoni G rabow ski, przy  Tryb, C. I. ynjl. D. Rad. Patron  
majątku rozbiorowego nttgdy ozifa Życińskiego Kurator.

Dnia  6gO Paźdz iernika 1812 Roku o godzinie ptey ranoey na Przedmieściu W e ­
soła  Jurydyce Lubicz  z w a n e y ,  w domu pod L. jpó f io iącym,  sprzedawane będą przc-z

ęubliczną l i c y t a cy ą  za  gotowe pieniądze,  nafiępiiiące Effekta , iaKo to :  f i o ł y , floli- 
i,  krzes*e<ka, kanap a ,  zw ierc iadło ,  sz a fa rn ia , szafa kredensowa,  pu tro i  m a y t e l , 

ja łownik  , zboże w snopie,  iako to ■ ż y t o ,  jęczmień,  przenica,  gr o ch ,  i spułak. Z.V* 
c z a c y  sobie nab yć  ta ko w y ch  Effektow zechcą się w ozn acz ony m  czasie i  mieyscu 
gn a yd o w a ć .  —  Vv Krak ow ie  dnia 2520 Września 1812.

yan Nepomucen Franki, Komornik 7. C, P y . D Kr.
N i ż e r  podpisany Patron przy  T r yb u n a le  Cywi lnego  I. InRancyi  Departamentu 

K rak ow sk ie go  w mieście K rak ow ie  kamienicy w ł a s n e j  przy  ulicy E loryańskiey  pod 
• l iczbą 511 zamieszkały .  Jako ba ottatnirn terminie St anowczym l icytacy i  dolir Głup-  

c z o w a  w Parafii  Ra s ł a ws kj ey  Powiecie Miechowskim Dep. Krak.  l eż ą cy ch ,  do M ass y  
po zma r ły m  W.  Ludwiku  Strzelbickim pozof tałey  na le żąc yc h,  w  dniu 26 miesiąca 
Czerwca  r. b. w  Tryb una le  C y w .  L Intt. Dep.  Krałh o d p r a w i o n e y ,  też d o b i a  Głup-



CiflW przez tiaywiększey bf iatowanie śutnmy tia f żec* i ośobę Jozefa |St>rki!«wli
c z a  w  dobrach Rokitnie Powiecie Pi 'eckim Dep, Kraki  mieszkającego * a Co do c z y m  
li o ści z tego obwieszczenia pochodzących,  Zamieszkani.  swoie w  Krak ow ie  p r z y  u licy  
F l o r y a ń s k i e y  pod liczDą 511 ooieraiąeego,  z a l i c y t o w a w s z y , i  W y s o s i e g c  T r yb un a tu  
C y w .  I. Inft. Dep.  K ra k*  W y r o k  przyznanego d z i t a z i& w a  wspomnianych  dobr Głup-  
c i o w a  "W* Jozt .owi Bo rki ew ic zow i  dnia 23 L ip ca  r. b Wydany  Otrzymawszy .  —  Po 
Za po zn ani u  każdego z Wiadomych sobie imion i nazwisk,* oraz mieysc  mieszkania 
SukcesSorow i W  ierzyciel i  M a s i y  po niegdy W, Ludw iku  Strzeibickim po zo f t a f eg o , 
wszy f ik ic h  na reszcie ż imion,  na z w is k ,  i mieysc mieszkania n i e w i a d o m y c h ,  (iezeli się 
i a k o w i  z n a y d o w a ć  mogą)  SukcessoroW Wierzyc ie l i  lub Z iak legonolwiek PraWa do 
Ńlassy po Ludwiku  Strzeibickim p o z o f l a ł e y * a r .ayszczególnicy do dobr G ł u p cz o w a  
mieć mogąc yc h  Preten s je*  n i n ie js z y m  u w i a d o m i ą ,  i razem ty ch że  Wzywa*  a by  w  
przeciągu miesiąca iednego , podług o b m o w y  Rezolucyi  W .  ALt.oi.iegO Dydynskieg® 
Arseosora p r ze z *W y so k i  Tr yb un a ł  C y w .  L luft. Dep.  Kruk do L i k w i d a c j i ,  i f i l a s j j *  
i ikacy i  Wierzyc ie l i  do dobr  G ł u p cz o w a  z p ł a w a m i  swoiemi  ubiegających się delego­
wanego  Sędz iego ,  dina 29 Sierpnia r b. w y p a d ł e y *  przed tymże Wymienionym Sędz ią  
d e l e g o w a n y m ,  posiedzenie Swoie ,  w Do m u W ł a d z  S ą d ow yc h  przy  u l, cy G r o dz ki e /  
pod  Nr. 10Ó W mieścić Krak ow ie  o d b y w a ć  się maią iyi f t  ttawili* Pr a w a  swoie i doku* 
menta l ako we  do tych  dobr G ł u p c z o w a ,  cz y n  szacbukU tych  aobr w kwocie zł. poi. 
77,000 ulłanowiimego mieć mogą,  przez Pe łnomocników swoich  produkowali  * i Jo  
Protokołu  Sędziemu delegowanemu oa m oc y  Kodeku Sądowego  Art. 754 dla uzupełnie­
nia l ikwidacyi  i k lassyfik- .c j i  p o a a w a l i ,  i n a c z e j  po Upłynionym terminie W śsroich 
p r aw ac h  upadać będą i preklhdow&uemi żofianą.  — >— DziafO się Krakowie  dnia igo  
W r z e ś n i a  1812,

Atoizy Lgnący bełdoWtkii Patron pnty Trybunale i  Fetnottt.
Dn ia  4  Paźdz iernika r. b, od godziny  ptey do lutey pfzed południtm* a  ód ,gciey 

do 6tey po południu w L ud w in ow ie  rożne ruchomości  iako  toi  f i o łk i ,  f tel iki ,  kana 
p y , .  tudzież zboże .W snopie na Kapt ianc e  za  gotową srebrną monetą sprzedane bę­
dzie. W a z y S c j  ptzeto chęć kupnA maiący  w spomnionytn dniu i mieyscaci i  znaydo-  
Wać się zechcą.  *— D a n w K r ak o wi e  d. 21 Września  1812.

'Jan Kanty A o w a lsii, K> T t C„ P. D . Rt
N i ż e j  podpisany  Kurator  do spraw JYlńssy krydalney  Te od ora  W esla w  skutek 

la l ecenia  W y so kie go  T r yb un a łu  Cywi lnego  p i er w s ze j  lnfiancyi  Departamentu K r a ­
kows kieg o  dri. 10. Sierpnia 1812 R. do t iczbv 2090 wy pa dł eg o  w z y w a  nin ie jsz ym  W i e ­
rzyc iel i  Alassy  rzeczotey  do fi.awienia się na dzień piąty Paźdz iernika  b. r. o godzi ­
nie c z w a r t e j  po południu w  Tr yb un a le  C . p. I. D. K. w celu obrania innego Deputata  
jua m i e j s ce  Dr, A d a m a  Czapskiego urząd a wo y  sRładaiacegOi

A T  'Porpjieufcz,
Tu( w K rak ow ie  w domu Sukiennice zw any m  w ry-nku pod liczbą y  dnia 29 m, i 

r. b. o godzinie, icjtey z rana rozpocznie  się sprzedaż publ iczna* rożuey b i e l i zn y , iako 
to : chuflek , koszul* se rw et ,  ręcz ni ków ,  p fześc .er ad eł , naczyń  kuchennych,  a miano'  
wic ie  radl i ,  garkow i tac m i e d z i a n y c h , f a ia n so w ,  i tfciemi się talerze* półmiski j fili- 
stanki, a n koniec s z k ł a , to ielł.: karafiuek,  szklanek 1 kiel iszków. Ala iących  e b e ć ‘ n a ­
b y c i a  e f e k t ó w  takowych podpisany do atentowania t a k o w e /  sprzedaży  na  termin i 
w  mieysce w yzn ac zon e  w z y w a .  Dan w K r a k o w i e  d. 24 Września 1812. ,

f f i z e f  riosłow iti> Komornik 7. Pi. D . A. i Pt.
Lift gońtzy, J, K. X. Mci  .Sąd Pol icy i  po pr aw iz ey  obwodu Jędrzejowskiego w  

Dep.  Krakowskim W zyw a wszyHkie w ł a d z e  tak cy wi lce iako i woy. -kowe,  a b y  o roż- 
fre kradzieże obwinionego Józefa Szymona Zawadzkiego  cz y l i  Saledr® z aresztu P o ­
l icyi  prol łey i powiatu.  Szydłowskiego  zbiegłego śledzi ły i wi ąz i e  schwytania  tegoż 
dc Sądu Pc j c j i  proltej  powiatu  Szydłowskiego ciottawiły Tenże ielt wzrofiu średnie 
go, tw a rz y  pociągteV oli.wliowey* nosa przegiętego,  oczow b u r yc h ,  w ł o s o w  s .w ych ,  

ma  lat  około  36 . uluor ka po 'a  czarna Sukienna * spodnie płócienne , boty  ha obcza- 
®9ch , czapka  zawi ia na  z czarnego baranka,  wierzch płowy.

Dtlia 10 Września itft2 w Jędrze.owie.  J. K. X. Ni. .>ąd Pol icy i  poprawczey  O.  Jen.
L e l i*  t io tr o u e k i, tods- G ittltr , Pisarz.

Dodatek  figi*



D O  D A T E K  |D K t T G I  D‘0  Nrtf. ;

G  A  Z  Ł ‘ T  Y  K R A K O f  S K l E ł t  *

D n i a  27, W rz eś ni a  i g m .

T r y b u n a ł  C y w i l n y  Departamentu Poznańskiego  W y d z i a ł u  I ł . , maiąc sobie luz 
d a w n i e y  doniesione,  ze Ur. Jan Kozierowski  b y ł y  Y ic e  Regent Kościański po rozRa* 
niu się z tym ś w i a t e m ,  co na dniu 1 Lutego roku 1807 naftąpi ło,  żadny ch  bl iskich 
nie z d ł a w i ł  sukcessorow , w y z h a c z y ł  Kuratora pozoliałości  W osobie Ur. M ac i e j o w ­
skiego aflanowionego przy  Sądzie swoim Patrona.  G d y  iednak z naftępnie sporzą­
dzonego przez niego opisu f.anu pozoHałości  o ka za ł o  się , i i  Nieboszczyk  m i a ł  |micć 
sukcessorow , którzy  T r y b u n a ło w i  wiadoinemi  nie s ą ;  Rosownie przeto ao wnioskow 
Królewskiego  przy  Sądzie swoim Prokuratora i na m o c y  ar tykułu  770 Kodexu N a po ­
leona cz ym o tern każdemu w szczególności  i wszyflkim w ubtc w i a d o m o ,  z w e z w a ­
niem —  a b y  k a m y  ktokolwiek _  mieni się b y d ź  sukoessoiem nie6dy Ur. Jana Kozierow-  
akiego by łego Vice  Regenta Kościańskiego n a y d a l e y  do dnia 1 S tycznia  roku i g i 3  z  
doRateczną legi tyroacyą  o spadek po mm zgłos i ł  s ię ,  g dy z  w  przypadku niezgłoszenia 
s i ę ,  lub mew y legi tymowania , T r y b u n a ł  spadek ten z m oc y  drt. 770 1 771 Adminii ira-  
cy i .  dóbr n ar od ow yc h odda, >—  W Poznaniu d. 11 Czerwca  1812 r,

2f. Stablewski. D, M ilew ski. 
S tarozakonna  Hanna z P a b in o w i cz o w  Judkowa zona Starózakonnego Mendla  

FinkeiReina o by wa te lk a  miaha  Pińczowa w  Powiecie Sz ydłowskim Departamencie 
Kr»k ow skim  leżocego,  zamieszkała  tamże w  domu pod l iczbą 377 od którey  Ur. Au- 

. gnltyn Bodu6zyii6k; Patron Tr y b u n a łu  Cywi lnego p ierwszey  Inflancyi  Departamentu 
Krakowskiego  zamie sz kały  w Krak ow ie  przy ulicy F lorya ńs kiey  - pod l iczbą 540 fta- 
\rać będzie," Z a p o zw a ła  na dniu 17 L ipca  1812 R. Staroz.  Mendl*  FinkeiReina m ęża  
tw oie go  obyw;aiela miafla P ińczowa w Powiecie Szydłowskimi Dep. Krak.  leżącego 
tamże  zamieszkałego  w domu pod l iczba 377 i zar zadała  oddzielenia maiatku swo­
jego od inaiątku Mężowskiego , ,  poRępuiąc *f losownie dó  Kodexu poft. części  l i .  Xięgi  I. 
T y l .  VIII. —  'W  Krakowie  cmia cogo L ip ca  1812 Roku.

fPod ) Syktowskii pisarz.
Nizey  podpisany w m o f  rezolucy i  W y so ki e go  Trybun ału  Cywi lne go  pierwszey In­

flancyi  Dep. Krakowskiego  W y d z i a ł u  Ii. naRąpioney ,  w z y w a ,  Jchmość wierzyciel i  do  
massy  kr yd a lu t y  P a w ł a  Schóna  kuj. ca Krakowskiego pretensye sw e  z a l ikwidowane  
n .a i ąc yen ,  końcem słuchania wy roku k lassyl ikacyyncgo  , w tey  massie kr yd a lc e y  przez 
ws pomniony  W y s o k i  Try  b u na ł ,  ogłosić miauego w dniu i j t y m  Października r. b. oso­
biście lub przez-swych um oco wan yc h  pełnomocnikcw na aud y en c yą  tegoż Tryb una łu  po­
siedzenie swoie w domu rzą dow ym  pod l iczba 106 w Krakowie pfzy  ulicy G r o dz ki e y  
odby waiącego  o godzinie f)tey ranney flawili  się , inaczey  w razie choćby  uieflawicnia 
się tychże wierzyciel i  na termin przeznaczony Jwyrok k i ass yf ik ac yyn y  ogłoszony  bę 
dzie. Dan w Kr ak o wi e  d 26 Sierpnia 1812 roku.

slntom  h to s s o u s h i, Patron p rzy  Try bur ale Vy wilnem pierw szey Jnfl Dep Kr
mass v krydalney Pawia ecfwna kurator,

JPan S. Simon Doktor  M e d y c y n y  i Chirurgii  p r z y b y ły  z W e R f a h i ,  mieszkaiącjr  
teraz na Kaźtvlerzu w K rak ow ie  w- domu pod Nr. 83, przekonawszy  doHatecznie Świe­
tną Ra cę  ogoiną Lekarską  Xięl lwa  V\ erszawskiego o biegłości i zdolności  sw oiey  wr 
leczeniu ćhorob ludzkich;  że zy sk a ł  od t e y ie  Ra d y  dnia 22 Augufia r. b do l iczby  
p i o  pozwolenie pr aktykowania  w' Xięfiw'ie W a r s z a w s k i m ,  ninieyszemi do publ iczney 
podaię wiadomości .  —  Dań w Krak ow ie  dnia 1 igo Septembra 1812.

W . B od u szyń skt. M  Dr. Fizyk Dep Krok,
Fzą dc a  Giny  Dobr  JO. Xiężney  Izabelli  z X ia ią t  Czartoryskich Lubomirsk iey  

uwiadomią Prześwietną Publiczność ;  ze na aniu t t-aździernika r, b. o godzinie i<ł



z  raafc w  T e t e z y n k a  b l i s k o . K r z e s z o w i c ,  tr Powiec ie  tegóz fi£z#iśfcśi, P fo pi ńa ey a  Ga*  
zz a łk i  w  c a ły m  KrabfłWie T e n c z j ń s k i m ,  to iefl: Gorzelnia \v T e j e z y n k u  zn ayd uia ćs  
się j iak nay le pi ey  u rzą dz on ą,  z sześciu wie lk ich  w ę ż o w y c h  garev  z łożona  , z wszyfl-  
h iemi  potrzebami ,  i a k j  t o :  naczyniem gorzelnianym iak n a y do g ud m ey sz ym , opałem 
V y f t a r c ż a ią 6 y m  , pomocy  potrzebną,  n iemn .e j  sposobnością w y ra b ia n i a  słodow , meł- 
ciem i c h , i sur ow co W,  iako  i wo ło w ni ą  na 150 6ziuk b y d ł a  obszeru, i  w y g o d n ą ,  i in* 
bemi  dod atk am i ,  zao patrzona,  oraz z wolnym wftawiaDiem na w y s z y n k  w o a ki  40111 
Kontraktami  uf tancir ionym S z y ns a r zo m  w Hrabflwie T ea cz yń sk im  ziiaydniacytr.  s ie ,
W arendę iedaoroezną za cz yna iąc  od 5go Paźdz iernika  r. b. do tegoz dnia ja  13 Ro ku  
puszczona będzie.  K b n d y c y e  w terminie l i c y t a c y i ,  lub w c z e ś n i e j ,  począwszy oa 21 
i>. an, w  Ka nce l lary i  domiuika lney  w Krzeszowicach  na każde żądanie o zn a j m io n e  Lę* 
da.  Gorzelnię z nalożącemi  do n i e j  budynkami wolno każdego czasu luf lrować.  Li« 
c y t o w a n i a  chęć m ai ą cy  zaopatrzy  w s z y  się w  ka u cy ą  wy nos ząc ą  zip. booo pcwinien 
tęź  przed zaczęciem l i c y t a c y i , chcąc do n i e j  b y ć ź  przypu szczo nym  , o k a z a ć ,  a g d y  
u a y w i ę c e y  da i ą cy m  z o b a n i e , zaraz pr zy  k o ń cz ąc e j  się l i c y tacy i  do Prowentu Ten* 
czy  oskiego w y l i c z y ć ;  a lbo  tenże Prowent o'opow inda.ąęą teyże  summie Rękoyinią  le* 
g a 'ną  z a b e zp i ec z yć ,  iż przed 5  Paźdz iernika  r. b, ta summa z łożona  będzie ,  która do* 

■y/iero* pr zy  eotpiracyi Kontraktu po dotrzymaniu wszyf lkich tegoż punktów powroconą 
diii zottame ; pfoez Tego w przeciągu zaś ani eśm od ania z ia l i cytcwania , w y n i k ł a  z 
l i c y t a dy i  kw a rta ln a  Rat a  niezawodnie w y p ł a c o n a  b y d ź  iiia< ** - Wreszcie to ieszcze do 
oświadczenia  pozofl^ie:  że do tey l i c y t a cy i  Sterozakonni  równie z in n cn ,  l i cy t ow ani a  
chęć,  maiąeetni przyiętemi  zoftaną.  —  Datt.  w  Krzeszowicach  d. 13 W rześnia t8i2.

Komormk Tr yb un a łu  h a nd lo we g o  Dep. Krak .  i Radom,  podaie  ninieyszym do

Jubl iczney  w i a d o m o ś c i ,  iz w  mieście Jędrzejowie W Powiec ie  Jędrzejowskim dnia 29 
. m.  i r. i  naf tępnych,  o godzinie ętey  z rana Sprzedawane będą przez publiczną li* 

c y t a c y ą  s ie b ra ,  iako to :  dzbanki  do hafty w  to ia e y  w i e lk o śc i ,  maci  ma do cz e k o la d y ,  
p j a r y ,  cukiermczki  rozaey wielkości  i f o r m y ,  t a c e ,  ł y ż k i  f lo łowe ,  noże ,  grabki , - 
Sz c z y p c e , czara w i e l k a ,  łyżeczki  do k a f l y ,  l ichtarze rożney wi e l ko śc i ,  &c .  brebru 
te są 12 i 14 próby.  —  Ala ią ty  chęć kupienia rac zą  się w oznaczonym czasie i  mie j*  
Scu z n a j d o w a ć .  ■*— tV Krakowie  dnia J7go "Wrześhfa 1812'

2fan Kanty Fachinetty  , Komornik Tryb. Hen, Dep. Kra}, i  Badom
Niz ey  podpisany Antoni  Kłossowski  Patron przy T ryb un ale  C y w i l n y m  p i e r w s z e j  

Inflancy i  Departamentu K r a k o w s k i e g o , JYlassy kredalney P a w ł a  Schona Ku rator ,  ni­
n i e j s z y m  do publ icznej  podaje w i a d o m o ś c i , i i  na dniu i^tym miesiąca Paźdz iernika  
roKu )8i a  w domu R z ą d o w y m  przy ul icy  Grodzkiey  w Krako wie  pod l iczbą 106 bę* 
da cy m  w czasie A u d y e n c y i  S ą d o w e j  Tr yb una ,u  Cywi lneg o  P ie rw sz e j  inl taacy i  l  ep. 
K r a k .  o godzinie l o i e y  z rana kamienica k r y d a ry n s z a  P a w ł a  Schona dziedziczna 
przechodnia z w an a  w Rynku  K rak o ws ki m  pod l iczbą 237 floiąca ku iey  przez pubU* 
cz na  l i c y t a c j ą  przedarzy podaną zotiauie z temi warunkami .  -■ 1) Cena pierwszego
w y w o ł a n i a  będzi t  dwie trzecię części z summy złp.  04,337 £r 10 z ew’a luacy i  w J l i *  
J a i ą c s y  summy złp. 42,904 złp,  26 gr. 2Jg. —  2, Kupiciel  p r zys z ły  przy imie  na k a ­
mienicy  summy JY.klerkanffowe 17300 złp. Kapi talne wynoszące.  —  3) Resztę sum my 
z  kupna po odtrąceniu Widerkauffów przypadającą  winien będzie przez t rzy  la ta,  to 
teft w trzech rocz nyc h  ratach do Depozytu  Sądowego v Spomnionego Trybunału  z 
F r o w i z y ą  po 5  od fp o  de Cwrsive sk ład ać ,  a zatem 4) K a ż d y  chęć Kupna tey kn* 
mi em c y  rnaiący z ł o ży  W a d i u m  flziesiątą część ceny  pierwszego w yw oł ani a  to iett 
4190 złp. 14 i j ‘2 gr. g d y b y  zaś na terminie iak w y ż e y  przeznaczony nikt tkęci  kupie* 
nia maiący  n i e t ł a n ą ł ,  na ten czas m że y  podpisany  Ku ra t o r ,  ftosownie do Del  retu 
N a j j a ś n i e j  szegO Rana Frederyka  Auglifta Króla Saskiego,  X i aż. 'U arsz. w dniu cógo 
C z er w ca  Roku 18* 1 wy dan ego  bcdzie żąd ał  przysądzenia t e j  kamienicy 2/3 wartości  
W ie rzy c i e lo m  pierwszeńltwo mającym,  Życz ący  sobie tey kamienicy na Być maią się. 
fcasyić a »  Mrmiaie w y ż e y  wy ra żo n y m .  — .Pan W K rak ow ie  d. 7 Września 1812.

Antoni h ło js o u ś k i ,  Patron 1\ C. I.


